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— Z  powodu dorocznego Odpustu Śgo W a l e n t e g o , 
Biskupa i Męczennika, w dniu wczorajszym w Ko­
ściele po-Paulińskim  Śgo D u c h a , ranną Wotywę 
przed Ołtarzem Uroczystującego Patrona, odprawił 
JX. Baliach, Summę celebrował JX. Kolaczewski, sło­
wo BOŻE wygłaszał JX. Krauze, w tymże Kościele 
po południu, odprawione było Nabożeństwo Passyjne 
przez Niemców-Katolików, z odśpiewaniem Gorzkich 
żalów i innych hymnów w języku Niemieckim. —W Ko­
ściele po-Bernardyńskim, Summę celebrował JX. Cze- 
pulewicz, kazanie miał JX. Czaczkowski, grono Ama­
torów kierowane przez P. Chwaliboga, odśpiewało 
Mszę Krogulskiego D. Major, oraz na Offertorium trio 
z Mojżesza, kompozycji Rossiniego; w Kościele zaś 
p o-Attgustjańskim, Amatorowie również należący do 
chóru P. Chwaliboga, odśpiewali Mszę Nideclciego, 
z tonu Es; na Offertorium Modlitwę do MATKI BO­
SKIEJ Studzińskiego, solo sopran.— W Kościele PP. 
Sakramentek, Summę celebrował JX. Kanonik B aliń­
ski, na chórze Artyści i Amatorowie w większym 
komplecie zebrani, przy towarzyszeniu organu, na 
którym grał ?. Jarecki. odśpiewali Mszę Rostworow­
skiego, wreszcie na Offertorium dała się tu słyszeć 
po pierwszy Panna Zag:, która odśpiewała pię­
knym sopranowym głosem hymn Nowakowskiego.— 
W Kościele Xięźy Reformatów, Summę celebrował 
JXiądz Mildna, w czasie której, Kazanie miał JXiądz 
Szolc, popołudniu zaś podczas Nabożeństwa Passyj- 
uego, duchowną opowiadał naukę JXiądz Jackowski.
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C e s a r z a  W s z e c h  R o s s ji , K r ó l a  P o l s k ie g o , 
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Namiestnik Królestwa.
Zważywszy, że Zarząd Wojenno-Policyjny ustano­

wiony w Królestwie Polskiem, postanowieniem z dnia 
15 (27) Grudnia 1863 roku, jako środek nadzwyczaj­
ny, spełnił obecnie wskazane mu temże’postanowie­
niem główne zadanie: zniweczenia zawiązanej podów­
czas organizacji buntowniczej i przywrócenia porząd­
ku prawnego i bezpieczeństwa publicznego;

że skutkiem tego, przedstawia się obecnie możność 
przystąpienia, stosownie do Art: 17 wyżej powołane- 
go postanowienia, do zwinięcia Zarządu Wojenno-Po- 
licyjnego;

że takowe zwinięcie powinno następować z zacho­
waniem właściwego stopniowania; — i 

że jednocześnie z oddaniem poruczonych dotąd 
Władzom Wojenno-Policyjnym czynności administra­
cyjnych, pod ster Władzy Cywilnej, tej ostatniej do­
starczyć należy potrzebne środki do należytego pro­
wadzenia tychże czynności, do czasu ogólnej reorga­
nizacji władz gubernjalnvch i powiatowych w Króle­
stwie;

z N a jw y ż s z e g o  J e g o  Ce s a r s k ie j  M o śc i zezwole­
nia, postanowiłem i stanowię:

Artykuł 1. Przedmioty administracji cywilnej, poru- 
czone czasowo Zarządowi Jenerał-Policmajstra w K ró­
lestwie, powracają pod władzę Komisji Rządowej 
Spraw Wewnętrznych i Duchownych według następu­
jących prawideł:

Art: 2. Na pierwszy raz, przechodzi bezzwłocznie 
do Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych i Ducho­
wnych zawiadywanie policją administracyjną,skoncen­
trowane obecnie w Drugim Departamencie Zarządu Je 
nerał-Policmajstra. Od tego wyłączają się, pozostać 
mające do dalszego rozporządzenia, w zawiadywaniu 
Jenerał-Policmajstra, czynności dotyczące: a) Wydzia­
łu Pasportowego; b) dozwoleń wywozu z Warszawy 
artykułów wojskowych; c) pozwoleń dla mieszkańców 
Królestwa na posiadanie broni i prochu, i d) ułaska­
wianych wychodźców i zesłanych, ich osiedlenia i wy­
znaczania im wsparcia.

Art: 3. Podobnież powróconemi być mają Komisji 
Rządowej Spław Wewnętrznych i Duchownych, zKan- 
celarji i innych części Zarządu Jenerał-Policmajstra 
te wszystkie czynności, odnoszące się do urządzenia 
i zarządu gmin, które dotąd zostawały w zawiadywa­
niu tegoż Zarządu.

Art: 4. Na zasadzie Artykułu 2go, do Komisji Rzą­
dowej Spraw Wewnętrznych i Duchownych przechodzi 
w całym swoim składzie drugi Departament Zarządu 
Jenerał-Policmajstra (z wyłączeniem Wydziału Pa­
sportowego), a to wraz z wszelkiemi funduszami wy- 
znaczonemi na utrzymanie przenoszących się części 
i z prowadzonemi w nim czynnościami, z zachowaniem 
tylko wyjątków wyżej wyrażonych.

Art: 5. Dyrektor Główny Spraw Wewnętrznych 
i Duchownych, po wzajemoem porozumieniu się z Je- 
nerał-Policmajstrem, przedstawi Namiestnikowi wnio­
ski swoje, względem spiesznego przeniesienia pod za­
wiadywanie Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych 
i Duchownych czynności, dotyczących pasportów we­
wnątrz kraju udzielanych i wszelkich interesów od­
noszących się do administracji ogólnej. Do czasu dal­
szego, względem tego rozporządzenia, pasporta we­
wnętrzne, wydawane będą na dotychczasowych zasa­
dach przez Naczelników Wojennych powiatowych 
i przez Gubernatorów.

Art: 6. Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych 
i Duchownych przedstawi do decyzji Namiestnika 
wnioski swoje, względem ostatecznego wcielenia biór 
przechodzących obecnie do jej składu. Do czasu osta­
tecznego uorganizowania tejże Komisji, poruczonem 
zostaje jej Dyrektorowi Głównemu, w celu odpowie­
dniejszego rozkładu prac, zaprowadzać niezbędne 
zmniejszania i zmiany w teraźniejszym etacie za po­
twierdzeniem Namiestnika, bez przekroczenia jednak­
że ogólnej etatowej summy.
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Art: 7. Jenerał-Policmajster zachowuje do dalsze­
go rozporządzenia nadane mu obecnie prawa, Jene­
rał-Policmajster przedstawi Namiestnikowi wnioski, 
względem stopniowego zmniejszenia dotychczasowych 
wydatków na jego Zarząd, z powodu przeniesienia do 
Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych i Ducho­
wnych, części czynności tegoż Zarządu.

Art: 8. Istniejące obecnie Główne Wojenne Oddzia­
ły : Warszawski, Kaliski, Radomski, Lubelski, Augu­
stowski i Płocki, znoszą się, a wszystkie ich czynności 
oddane być mają bezzwłocznie Cywilnym i czasowym 
Gubernatorom, stosownie do przedmiotu. Władze 
Wojenno Policyjne w powiatach pozostawiają się cza­
sowo bez zmiany, lecz Naczelnicy wojenni, powiatowi 
i  cząstkowi, przechodzą pod zwierzchnictwo Guberna­
torów w czem do nich należy.

Art: 9. Rozporządzenia Dyrektora Głównego Ko­
misji Rządowej Spraw Wewnętrznych i Duchownych, 
oraz Jenerał-Policmajstra, komunikowane będą Na­
czelnikom wojennym powiatowym przez pośrednictwo 
Gubernatorów Cywilnych i czasowych, z wyłączeniem 
jedynie przypadków niecierpiących zwłoki, w których 
rozporządzenia będą mogły być bezpośrednio przesy­
łane Naczelnikom powiatowym, z jednoczesnem 
wszakże zawiadomieniem o takowych i Gubernatorów.

Tak Dyrektor Główny, jako też Jenerał-Policm aj­
ster, wydawać będą rozporządzenia swoje do Guber­
natorów, jedynie w przedmiotach należących do ich 
atrybucji, wszystkie zaś inne odstępować będą do ko­
go z przedmiotu nrleży.

Art: 10. W przypadkach jawnego i otwartego opo­
ru, tak w ogólności przeciwko rozporządzeniom Rzą­
du, jako też w szczególności przeciwko decyzjom Ko­
misji i Komisarzy do spraw włościańskich, przedsię­
branie wszelkich koniecznych w tej mierze środków, 
jako też prowadzenie korespondencji należeć będzie 
do atrybucji Jenerał-Policmajstra.

Art: 11. Naczelnicy wojenni tak powiatowi, jako 
i cząstkowi, będą mianowani i uwalniani przez Na­
miestnika na wspólne przedstawienie Dyrektora Głó­
wnego Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych i Du­
chownych, oraz Jenerał-Policmajstra.

Tak korespondencja uprzednia w tym względzie, jak 
równie wykonanie decyzji, należeć będzie na dotych­
czasowych zasadach do Jenerał-Policmajstra.

Art. 12. Do załatwienia na miejscu czynności te­
raźniejszego Zarządu Wojenno-Policyjnego, ustana­
wiają się Gubernatorowie czasowi: Kaliski, Kielecki 
i Siedlecki. Zakres ich atrybucji rozciągać się będzie 
na kilka Powiatów, które oznaczy oddzielne postano­
wienie Namiestnika, na wspólne przedstawienie Dy­
rektora Głównego Spraw Wewnętrznych i Ducho­
wnych, oraz Jenerał Policmajstra. Pod władzą G u­
bernatorów czasowych zostawać będą, w poruczonych 
im obrębach, Naczelnicy wojenni powiatowi i cząstko­
wi, tudzież pod względem czynności policyjnych, 
wszystkie Urzędy Władz Cywilnych powiatowych.

Art. 13. Gubernatorowie Cywilni: Warszawski, Ra­
domski i Lubelski, sprawując nadal ogólny zarząd po­
ruczonych im Gubernji, za pośrednictwem Rządów  
Gubernjalnych, zawiadują osobiście czynuościami do­
tychczasowego Zarządu Wojenno-Policyjnego w tych 
tylko Powiatach poruczonych im Gubernji, które nie

będą oddane pod władzę Gubernatorów Czasowych i 
które zostaną oznaczone porządkiem wskazanym w Ar­
tykule 12.

Gubernatorowie Cywilni: Augustowski i Płocki je ­
dnoczą w swoich osobach władzę administracyjno-go­
spodarczą i wojenno policyjną w całym obrębie tych 
Gubernji.

Art. 14. W każdej z istniejących pięciu Gubernji 
Królestwa Polskiego, ustanawia się urząd Wice-Gu- 
bernatora.

Wice-Gubernatorowie przeznaczeni będą do pomo­
cy Gubernatorom Cywilnym, i w skutku tego zasiada­
ją  stale na ogólnych posiedzeniach Rządów Guber- 
nialnycb, prezydując na takowych, w razie nieobe­
cności Gubernatorów, i wykonywać będą w ogólności,, 
w zarządzie Administracyjno-gospodarczym Gubernji 
(z wyjątkiem interesów policyjnych) to wszystko, do 
czego ich upoważnią Gubernatorowie Cywilni, których 
w ogóle zastępować będą w przypadkach choroby lub 
nieobecności.

Art. 15. Gubernatorowie Cywilni i Czasowi miano­
wani będą przez Najwyższe Ukazy, na przedstawienie 
Namiestnika w Królestwie, na zasadzie poprzednich 
wniosków Dyrektora Głównego Komisji Rządowej 
Spraw Wewnętrznych i Duchownych.

Wice Gubernatorowie mianowanemi i uwalnianemi 
będą przez Namiestnika w Królestwie, na przedsta­
wienie Dyrektora Głównego Spraw Wewnętrznych i  
Duchownych.

Art: 16. Przy Gubernatorach Cywilnych: Warszaw­
skim, Radomskim, Lubelskim i Płockim, tudzież przy 
każdym z trzech Gubernatorów czasowych, ustanawia­
ją  się oddzielne Kancelarje, do których składu wcho­
dzą: Naczelnik Kancelarji, Urzędnik do szczególnych 
poruczeń i referent z potrzebną liczbą Kancelistów.

Pomienieni urzędnicy mianowani będą według o- 
gólnych zasad, z osób wojskowych lub cywilnych. 0 -  
soby wojskowe na te urzęda, mianowane będą według 
przepisów istniejących w tym względzie dla Zarządu 
Wojenno-Policyjnego w Królestwie Polskiem.

Art: 17. Wydatki na utrzymanie Gubernatorów Cza­
sowych, Wice-Gubernatorów ipomienionych w poprze­
dzającym artykule Kancelarji, podług etatów, zatwier­
dzonych przez Namiestnika, pokrywane będą częścią 
z funduszów pozostałych ze zwinięcia Oddziałów Wo­
jennych, częścią zaś z pozostałości otrzymać się m a­
jących ze zmniejszenia Zarządu Jenerał-Policmajstra, 
na mocy Artykułu 7; do czasu zaś osiągnienia tako­
wych pozostałości, z funduszu do dyspozycji Rady Ad­
ministracyjnej zachowanego.

Art: 18. Wprowadzenie w wykonanie niuiejszego 
postanowienia, które w Dzienniku P ra w  ma być za- 
mieszczonem, wkłada się na Dyrektora Głównego Prę­
ży dującego w Komisji Rządowej Spraw Wewnętrz­
nych i Duchownych, oraz na Jenerała Policmajstra 
w czem do kogo należy.

Działo się w Warszawie, dnia 5 (17) Lutego 1866 r.
Namiestnik, Jenerał-A djutant,

(D. W.) (podpisano) Hrabia Berg.
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Komitet Urządzający w Królestwie Polskiem.
W skutek przedstawienia D yrektora Głównego 

Spraw  Wewnętrznych i Duchownych, Kom itet U rzą­
dzający w rozwinięciu g  13 Najwyżej zatwierdzonych 
dnia 22 Listopada (4 Grudnia) 1864 r. przepisów o 
środkach utrzym ania i sposobie zarządu  klasztorów 
Rzymsko-katolickich, postanowił i stanowi:

1. Prawo do wsparcia, zapewnione zakonnikom i 
zakonnicom klasztorów nie etatowych na mocy § 13 
Najwyżej zatwierdzonych dnia 22 Listopada (4 G ru­
dnia) 1864 r. przepisów o środkach utrzym ania i spo­
sobie zarządu klasztorów Rzymsko-Katolickich, roz­
ciągnąć także i do nadetatowych osób stanu zakon­
nego, zamieszkujących w klasztorach etatowych.

2. Potrzebny na ten cel wydatek pokrywać z tego 
samego fuuduszu, który stosownie do wspomnionego 
§  13 okaże się potrzebnym  na wsparcie dodatkowe 
dla klasztorów nie etatowych.

3. Na wszystkie pomienione wsparcia, tak  dla za­
konników i zakonnic w klasztorach nie etatowych, 
jako  też dla nadetatowych osób stanu zakonnego 
w klasztorach etatowych, za rok 1865, wyznaczyć 
z funduszów poklasztornych przeszłych pod Zarząd 
Skarbu,sum m ę wyrównywającą 1,000 rs., pomnożonym 
przez liczbę klasztorów nie tatowych, jak ie  istniały 
na początku tegoż roku.

4> Odpowiednio takiem u obliczeniu, poruczyć Dy­
rektorowi Głównemu Skarbu, bezzwłoczne wydanie 
rozporządzenia co do wyasygnowania Komisji Rządo­
wej Spraw Wewnętrznych i Duchownych summy rs. 
26,000 celem użycia jej za potwierdzeniem N am iestni­
ka, łącznie z pozostałością z poprzednio wyznaczonej 
ju ż  summy rs. 1,000, wyłącznie na wsparcia wyżej 
wzmiankowane.

5. .W przyszłości, jeżeli zajdzie potrzeba wydatko­
wania na podobne wsparcia, w przypadku zam knię­
cia klasztorów nie etatowych w ciągu roku, postępo­
wać według tej samej zasady, jak a  wyżej w punkcie 
3-m wskazaną została.

6. W ykonanie niniejszego postanowienia, k tóre za­
mieszczone być winno w Dzienniku Praw, poruczyć 
Dyrektorom  Głównym Spraw Wewnętrznych i Ducho­
wnych tudzież Skarbu.

Działo się w Warszawie na 103 posiedzeniu, dnia 1 
(13) G rudnia 1865 roku.

Zgodno z Oryginałem:
D yrektor Kancelarji B. Biełozers/ri. (D. W.)

— Na mocy Najwyżej zatw ierdzonej w d. 31 G ru­
dnia r. z. uchwały Rady Państwa, od 1 Stycznia 1866 
roku, ma być otw arta w W arszawie Kassa Cesarstwa, 
pod zawiadywaniem Izby Skarbowej Grodzieńskiej, 
w raz z sekcjami wypłat w Łomży, Alexandrowie i 
Sandom ierzu. K assa ta  będzie nosić nazwę: War 
szaw ska  Kassa Ministerstwa Skarbu. (Dz: Warsz:)

— Jen e ra ł Bogdanowicz, zajmujący się obecnie p i­
saniem  „H istorji Cesarza A l e x a n d r a  Igo i  Jego epo-
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kiM, uprasza posiadających Pam iętniki lub rękopism a 
z owej epoki, o nadesłanie mu takowych, z nadmie­
nieniem, że za nadesłane mu rękopisma, z których. 
Autor będzie mógł korzystać, właściciele mogą żądać 
wynagrodzenia, i że te  rękopism a, po zrobionym 
z nich użytku, będą zwróeone właścicielom. Adres 
dla przesyłania rękopismów: Do Modesta syna Jana 
Bogdanowicza. — W  Petersburgu, p rzy  ulicy Targoicej, 
w domu Fedorowskiego, N. 8. (Dz: Warsz:).

— Panie R edaktorze!— Czytając parę dni tem u 
artyku ł P. Z. o ulepszeniach możliwych w naszych 
mieszkaniach, zupełnie zgadzam się na objawione 
w nim myśli i pragnąłbym  aby tak  właściciele do­
mów jak  i ich mieszkańcy przekonać się chcieli o ich 
trafności, a mianowicie też o tem, że wzmiankowa­
ne ulepszenia w urządzeniu mieszkań, tylko z wzaje­
m ną obu stron byłyby korzyścią. W łaściciele j e ­
szcze stosunkowo więcej by zyskiwali, na ogólnym 
porządku domowym; przez wystawienie zaś osobnej 
pralni, rozprowadzenie wody po mieszkaniach, u rz ą ­
dzenie rynien do wylewania nieczystości i wind do 
dźwigania drzewa i innych ciężarów, zabezpieczaliby 
m ury od wilgoci, schody od zniszczenia i zyskiwali 
by na czystości domu, któryby tem samem mniej 
potrzebował napraw. Z drugiej znów strony, radbym 
jeszcze i lokatorów przekonać, że gdyby nawet p ła ­
cili wyższe komorne, k tóre i tak dość je st wysokie, 
przy wymienionych dogodnościach mieliby oszczę­
dność. Proszę wyrachować np. co kosztują owe św ie­
ce do kuchni i lam pki w przedpokojach, albo nosze­
nie drzewa i wody czy przez najemników, czy przez 
służących, którzy idąc po wodę do wodociągów godzi­
ny tracą  na próżno. Kupowanie wody od woziwodów, 
łapanie jej w deszcz przez służące, k tóre m arnują 
czas i niszczą odzienie, także stanowią rubrykę w wy­
datkach. Pewno koszta gazu i wody z wodociągów, 
mniejby w rok wyniosły. Tam gdzie urządzoną b y ­
łaby ogólna pralnia dla lokatorów, możnaby także 
wystawić łazienkę, w której lokatorowie za op ła tą  
kąpaćby się mogli i pewno woleliby więcej zapłacić 
niż w zwykłych łazienkah, gdyby tę dogodność mieli 
w domu i częściejby nawet używali kąpieli tak  po trze­
bnej dla zdrowia i ochędóstwa. Zaprowadzenie prze­
to takich domowych łazienek byłoby nawet pożąda- 
nem  ze względów zdrowia publicznego. Byłbym także 
bardzo za pokrywaniem podłóg dywanami jak  o tem 
kiedyś Kurjer W arszawski wspomniał, posadzki m o­
żnaby dawać tylko w bawialnych pokojach, a w sy­
pialniach, jadalniach, pokojach Pana czy Pani, pokry­
wać podłogę dywanami grubemi, umyślnie do tego 
robiouerai. Oszczędzonoby na tem  koszta posadzek, 
ich zapraw iania i froterowania, szczotkowania, k tóre  
to porządki nieraz są przyczyną nieporządku. Niepo- 
zwoliłbym także łupania  drzewa w kuchniach, gdyż 
przez to  niszczą się podłogi i sufity, a lokatorów n a ­
rażają  na nieprzyjemny hałas. Każąc drwalom cienko 
łupać drzewo, można tego uniknąć, prawda, że za ta ­
kie łupanie płaci się drożej ale oszczędza się na pali­
wie; do pieców bowiem i do kuchni idzie drobno łu ­
pane drzewo, ale nie ogromne polana jak  to  zwykle 
się dzieje. Jestem  przekonany, że gdyby drzewo na 
opał drobno było łupane i tylko w oznaczonych por-



cjach przez Panią domu lub kogoś zaufanego wyda­
wane, a wkuchniach tylko na podpałkę używane, o po­
łowę mniej by go wychodziło. Może być, że uwagi to 
wielu niepodobają się osobom, że będę posądzony 
o przesadzoną wykwintność i o zbytkowność, m nie­
m am  jednak, że więcej znajdzie się takich co zgodzą 
się zemną, że porządek, czystość i dbałość o nie, Pana 
czy Pani domu, nie do zbytku lecz przeciwnie do 
oszczędności i to znakomitej w gospodarstwie domo- 
wem, prowadzą. S.

— Przyjechali do Warszawy: Jenera ł-L ejtnan t Se­
me fra, z Płocka; Orszaku J. C. M. K ontr-A dm irał K o­
zakiewicz, z Rzymu.

Ju tro  w Kościele Śgo K r z y ż a , o godz: 10 y2 z ra ­
na, odbędzie się żałobne Nabożeństwo, za duszę ś. p. 
Zofji z Hrabiów Bnińskich H rabiny G ra b o w sk ie jna 
k tó re  Córka i Szwagier, zapraszają. (2 ,354)

— Za spokój duszy ś. p. Wawrzyńca Bagińskiego 
E m eryta, Radcy Honorowego, Członka Archi-Konfra- 
te rn ji Literackiej, odbędzie się w dniu jutrzejszym  o 
godzinie lOtej z rana, w Kościele XX. R eform atów , 
Nabożeństwo żałobne; na które, pozostała Wdowa 
wraz z Dziećmi i W nukami, Krewnych, Przyjaciół i 
Znajomych, zaprasza. (2,482.)

— Jutro , jako w rocznicę skonu ś. p. H enryka 
Marconi, odprawione będzie Nabożeństwo żałobne 
w Kościele Śgo K r z y ż a ,  o godz: lOtej z rana. (2 ,3 8 3 .)

— W Lublinie d. 12 b. m. odbyło się wyprowa­
dzenie zwłok z Kościoła Ewangielicko-Augsburg- 
siego na cm entarz miejscowy ś. p. H enryka Finkę 
b. Oficera b. W. P., Kawalera legji hon: i Krzyża zł: 
pols., zmarłego w wieku la t 80. (Kur. Lub.)

— We wsi Boguty, wPow: Ostrołęckim, Gub: P ło­
ckiej położonej, na miejscu Kościoła zgorzałego w r. 
1864, staraniem  mieszkańców i miejscowego Probo­
szcza JX. Augusta W awrowskiego, stanęła w tym cza­
sie nowa Świątynia P a ń sk a .

— Na wczorajszej prelekcji, Profesor Dr Lewestam , 
mówiąc dalej o „L itera tu rze  Angielskiej", wspomniał 
jeszcze o wpływie na piśmiennictwo w Anglji, u siło ­
wań reformy Parlam entarnej, o jakim  na zeszłej pre­
lekcji wzmiankował, i o głośnym publicyście Bur- 
kem , oraz o znakomitym filozofie i prawniku Bentha- 
mie, twórcy teorji zwanej utylitarnej, którego głębo­
kie pomysły tak  w dziedzinie prawodawstwa ja k  filo- 
zofji, dotąd wysoko są cenione i w swoim czasie, czy 
to  w poważnych dziełach, czy to pomniejszych roz­
prawach głoszone, wielkie wrażenie na społeczeństwo 
Angielskie wywierały. Obok tych znakomitych m yśli­
cieli, w’ literaturze pięknej pojawiają się mężowie, 
z których jedni dotąd wysoko są cenieni, drudzy już  
zapomnieni; każdy Anglik dotąd z czcią wymawia n a ­
zwisko Stelleja, chociaż bujne jego fantazje niewszyst- 
kimby teraz smakowały. Obok niego zjawia się 
Burns, Szkot rodem, poeta żywy, uczuciowy, ale czło­
w iek słaby, upadł też w walce życia, wstrętnym złam a­
ny nałogiem. H alterscot, twórca romansów history­
cznych, ukazuje się także jako poeta mniej wszelako 
szczęśliwy. Mężowie ci byli niejako twórcami poezji 
rom antycznej narodowej Angielskiej, k tóra w pie­
śniach ludu i podaniach, przeszłości źródła swoje i siłę
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czerpała, kiedy znowu inna szkoła powśtjawała, r ó ­
wnie przeciwna klassycyzmowi, ale głównie op ierają­
ca się na naśladownictwie i tłomaczeniu obcych, 
a mianowicie Niemieckich poetów. N astępnie prele­
gent wymienił tak  zwanych poetów jezior, Wordswor- 
tha, Coleridge'a. Southey a i  Lovel'a, i skreślił chara­
kterystykę ich utworów, najeżonych dziwacznemi nie­
podobieństwami, fantastycznych powieści, dziś ckli­
wych i śmiesznych niemal, a zakończył prelekcję 
krótkim  życiorysem ich patryarchy, istotnie jednego 
z znakomitszych poetów Anglji Tomasza Moore, au tora 
słynnych melodji Irlandzkich, z których ustęp odczy­
ta ł w przekładzie prozą.

— W ostatnim  num erze Tygodnika lIlustrowanego, 
obok zajmującego życiorysu jednego z znakomitszych 
mężów zeszłego wieku Felixa Łojki, i wizerunku jego, 
zwraca nadto uwagę piękny drzeworyt zobrazu W. O ł­
tarza  Kościoła M etropolitalnego Śgo J a n a  w W arsza­
wie, przedstawiającego Śgo J a n a  Chrzciciela i Śgo 
S t a n i s ł a w a , pędzla Palmy m łodszego,rytowany przez 
P. Pokornego, kierującego drzeworytnią Tygodnika 
/Ilustrowanego, podług fotografii zdjętej przez P. G. 
Sachowicza.

— W zm iankując niedawno o Przeglądzie Tygodnio­
wym, iż ukazuje się w Niedzielę, t. j. w dniu, w k tó ­
rym inne pisma nie wychodzą, mimo woli przepo- 
mnieliśmy, że w Niedzielę, jak o też  w każde Święto, 
wychodzi również Kurjer Świąteczny; czujemy się 
przeto w obowiązku sprostować to przepom nienie, 
tem bardziej, że Kurjer Świąteczny, dotąd jedynem  
jest u nas Pismem humorystycznem; a okrywając 
śmiesznością ujemne strony społeczeństwa, nietylko, 
że przyjemnej dostarcza rozrywki, ale i przyczyniać 
się może do poprawy obyczajów, jeżeli szyderstwem 
poprawić je  można, jak  dawna brzmi sentecja: riden- 
do castigat mores.

— W Sobotę w Wielkim Teatrze wznowioną zo­
sta ła  opera Flottoum „A lexander S tradella“, k tó ra  
nie mniejszej jak  „M arta11 używa w ziętości,aprzez p u ­
bliczność naszą zawsze z zadowoleniem przyjm ow aną 
była, i obecnie równie dobrze przyjętą została^ od­
śpiewana przez Panią Dowiakowską, PP. Filleborna, 
Prohazkę., Matuszyńskiego i kozieradzkiego .—Wczoraj 
miało miejsce widowisko w Wielkim Teatrze na bene- 
fis tyle zasłużonego, znakomitego tancerza P. A n to ­
niego Tarnowskiego, publiczność jak  tego spodziewa­
liśmy się, wszystkie zajęła miejsca i gorącemi obsy­
pywała oklaskam i Pannę Bogdanów i Pannę Stefań­
ską, k tóre w widowisku lem przyjęły udział, niosąc 
koleżeńską pomoc Artyście, k tóry  nieraz je  w spierał 
talentem  swoim. Tyle razy mieliśmy już sposobność 
oddawać należue hołdy obu A rtystkom , że dziś po­
czytujemy za zbyteczne rozwodzić się nad zaletam i 
ich tańca, powiemy tylko, że wczorajsze wystąpienie 
ta k  Panny Bogdanów, jak  i Panny Stefańskiej, nowe 
tylko listki dodać mogło do wieńców, jak ie  miłośnicy 
choreografji dla nich splatają, a którzy wczoraj obu 
Artystkom  pyszne bukiety ofiarowali.

— W Teatrze W arszawskim wystawioną być ma 
parodja liryczna Offenbacha „L abarbe  bleue", z wiel- 
kiem powodzeniem na Paryzkiej grywana scenie.

— Na wczorajszej M askaradzie, znajdowało się 
osób 200.



— W dniu 17 b. m., to jest w Sobotę, w Resursie 
Obywatelskiej, przez odbyte ballotowanie, następują­
ce osoby przyjęteini zostały na Członków tego Towa­
rzystwa: WW. Franciszek Abramowicz, Leon Barbo- 
net, Filip Bouquerel, Michał Borman, Mateusz Cohn, 
Władysław Fechner, Henryk Gliicksokn, Józef Hofer, 
Jerzy Lennuyeux, Stanisław Małecki, Konstanty Mi- 
letrski, Józef Sommer, Cezarjusz Soson/co, Alfons 
Strornfeld, Alexander Pawlik, Józef Popielewski, An­
toni Wieniawski i Konstanty Zarnowski.

— Przechodzący ulicą Senatorską, wprost Kościo­
ła  XX. Reformatów, zwracają uwagę na wystawioną 
przed sklepem P. Fajsta, piłę mechaniczną. Piła ta 
pochodzi z pracowni PP- Rozpeudowskiego i Jiigera, 
przy ulicy Prostej.

— Nakładem składu nót muzycznych G. Senne- 
walda, wkrótce opuszczą prassę Wyjątki i Kontredan- 
se operetki komicznej F. Souppe, p. n. Pensjonarki 
z Saint Cyr, która niezadługo ma być przedstawioną 
na naszej scenie.

— Przez cały dzień wczorajszy padał to śnieg to 
deszcz. Poprzedniej nocy śnieg zabielił na dobre u- 
lice, tak, że w rannych godzinach parę ukazało się 
sanek, ale zaraz pochowały się, bo śnieg topnieć 
zaczął.

— W ogrodzie należącym do Rudy Guzowskiej, 
zakwitła w tych dniach jabłonka. Osoby przejeżdża­
jące koleją żelazną, mogą oglądać gałązkę rzeczo­
nej łabłoni, kwieciem pokrytą, a to na bufecie sta­
cyjnym nader starownie przez dzisiejszego dzierżaw­
cę utrymywanym i w różne przysmaki zaopatrzonym.

— Wodociągi w Warszawie, dostarczyły w r.z. stóp 
sześciennych wody 2(5,776,000 czyli średnio dzien­
nie po 73,300.

— Ulic brukowanych w całości lub w części było 
w r. z. w Warszawie 181, niebrukowanych zaś 46.

— Dnia 14 b. ra. odbył się z wielką uroczystością 
w Parafji Śgo J e r z e g o  przy „Hanower Square11 
w Londynie, obrzęd ślubny P. Zygm.-Noela de Lesser, 
rodem z Warszawy, naturalizowariego poddanego 
W. Brytanji i b. Oficera Artylerji w służbie Królo­
wej Angielskiej, z JW. Hrabiną Laurą Dunin Bor­
kowską, Damą Orderu Krzyża Gwiaździstego, córką 
J W. Hr. Alexandra Bieberstein z  Siecina Krasickiego 
i ś. p. Henryki z Hr. Męcińskich Hr. Krasickiej. Pra- 
Stryjem Pani Hrabiny Borkowskiej był św. p Igna­
cy Krasicki, Xiąż§ Biskup Warmiński. Pani Hrabina 
Borkowska, zostawszy przez to małżeństwo pod- 
danką W. Brytanji, ma prawo, według zwyczajów te ­
goż kraju, tyczących się wdowy idącej powtórnie za 
mąż, zatrzymać niezmienione swoje nazwisko oraz 
rangę i tytuły jakich dotąd używała.

— W dniu 6 b. m. zmarła w Paryżu matka Liszta. 
Ceremonją pogrzebową zająć się ma jej Zięć, Pan 
Emil Olivier.

— We Lwowie ma być założony Bank hypoteczny 
na akcje.

— W dniu 3 b. m. popisywała się w Lignicy, wir- 
tuozka na skrzypcach, Pani Dr. Schmit-R/rfo, w kon­
cercie urządzonym przez znanego w Warszawie Dy­
rektora muzyki Bilse'go w tamecznym teatrze, i hu- 
cznemi oklaskami przyjmowaną była.

Wiadomości Zagraniczne.
AMERYKA.—Depesze z Orleanu potwierdzają wia­

domość, że Juarez wyjechał do Texas.—Pod Tehuan­
tepec 2000 republikanów zostało pobitych przez woj­
ska cesarskie.—W Michoacan i Sonora republikanie 
gotują się do oporu. Cesarz Maxymiljan miał przemo­
wę przy doręczeniu mu adresu spólubolewania z po­
wodu zgonu Króla Belgów. W mowie tej wynurzył 
on ufność w swe przeznaczenie i stałą wolę postępo­
wania raz obraną drogą. Nie zmieni on demokraty­
cznych zwyczajów' Mexyku, ale silną władzę uważa 
za ostatnią kotwicę ocalenia dla kraju.—Chili i Peru 
zawarły podobno przymierze zaczepno- odporne.— 
W porcie Caldera przyszło do walki między Chilijeży­
kami i Hiszpanami. Ostatni chcieli przy pomocy łodzi 
uprowadzić parowiec z portu, ale odparci zostali ze 
stratą. (Nordd. All.-Ztg.)

ANGLJA. Londyn, 13 Lutego.— Wczoraj panował 
w Londynie straszliwy wicher wraz z ulewnym de­
szczem, a ze wszystkich stron miasta dochodzą wia­
domości o rozmaitych wypadkach. Dziś tem peratu­
ra  jest nieco chłodniejszą, wicher jednak nie ustał, 
tylko zmienił swój kierunek.—Z Jamajki wiadomości 
dochodzą do 25go Stycznia. Dnia 24go b. m. Komisja 
śledcza rozpoczęła swe posiedzenia. Śledztwo będzie 
jawne, a jeśli ktokolwiek będzie przez świadków ob­
winiony, wolno mu zbijać te zeznania i przedstawiać 
dowody uniewinniające.—Taktowi i roztropności spra­
wozdawców gazet pozostawiono uznanie, co z rozpraw 
ma być ogłaszane, a co nie. (Nordd. All.-Ztg.)

BELGJA.—Wysłany przez Króla Włoskiego z po­
winszowaniem wstąpienia na tron Królowi Belgijskie­
mu, Hr: Arrivabene, długi czas zamieszkiwał Belgją, 
gdzie był naturalizowany j sprawował różne urzęda 
wyborcze. Hr. Arrivabene zajmował się także wiele 
ekonomją polityczną i przyjmował udział we wszyst­
kich niemal Kongresach, jakie odbywały się w Bru- 
xelli.

FRANCJA. Paryż, 13 Lutego. — Projekt adresu 
Ciała Prawodawczego ma być odczytany we Czwartek 
i rozdany Deputowanym.—Ważniejszych wiadomości 
politycznych nie mażadBych, gdyż znakomitsze towa­
rzystwo baluje i tańczy, a tłumy reszty publiczności 
korzystając z pogody, przechadzają się po bulwa­
rach. Głównym wypadkiem dnia, jest pochód wołu 
zapustnego, a ma3sy ludu otaczają orszaki trzech 
wołów noszących nazwy: Pipe en bois, le beau Nivernais 
i  Gladiateur. Do towarzystwadodano imjeszcze dobrze 
utuczoną świnkę. (Nordd. All.-Ztg).

Paryż, 14 lutego. — Monitor wieczorny w swem sp ra­
wozdaniu tygodniowem, potwierdza pogłoskę o roz­
drażnieniu stosunków pomiędzy Prusami i Austrją, 
donosząc, że kwestja Księztw Nadelbańskich stała 
się przedmiotem żywych rozpraw pomiędzy Gabineta­
mi Berlińskim i Wiedeńskim.—Iłr. Goltz udaje się do 
Berlina za urlopem. Niektórzy czynią go już następ­
cą P. Bismarck, w sterze spraw zagranicznych p ru­
skich.—Książę Napoleon odjeżdżając, wydał polece­
nie sprzedania ostatecznie swej willi, przy ulicy Mon­
tague. Mówią także, iż myśli nieznajdowaćsię w Pa­
ryżu podczas wystawy powszechnej w 1867 r. — Baron 
Budberg udał się w Sobotę do Petersburga. (I. B.)



NIDERLANDY. Poseł hiszpański w Hadze, do­
magał się od rządu tamecznego, iżby wzbronił wy­
płynąć stojącej na Skaldzie Peruwiańskiej fregacie 
pancernej Independencia, a to z powodu nieporozu­
mień wynikłych pomiędzy Peru i Hiszpanją. Żądaniu 
temu jednak nie uczyniono zadosyć. Rząd Niderlandz­
ki odpowiedział posłowi, że jednostronnemu domaga­
niu się mógłby zadość uczynić tylko w takim razie, 
gdyby rzeczywiście wybuchnęła wojna pomiędzy Hisz­
panją i Peru, proste zaś przerwanie stosunków, dyplo­
matycznych, nie jest, podług prawa narodów dostate­
cznym do podobnego postąpienia powodem. Rząd Hi­
szpański jak słychać, wysłał dwa okręty wojenpe, do 
krążenia w okolicy Gibraltaru i zasłonienia swej m a­
rynarki handlowej. (Nordd. Ali.-Złe.)

TURCJA.—Zaburzenia naLibauie. jak to było do 
przewidzenia, nie są  bynajmniej przytłumione. Józef 
Karam stoi znowu na czele powstańców i stoczono 
już kilka krwawych potyczekbez stanowczego rezultatu. 
Obawiają się nawet, aby powstanie nie rozszerzy­
ło się po wszystkich okręgach. Porta nie łudzi się 
wcale co do ważności owego powstania i znowu wy­
słała do Syryi korpus 10-tysięczny.

(Nordd. All.-Zeit.)

—  R o z m a i to ś c i .  — Odwiedziny Redaktora Gazety 
„Pall-Mall” w jednym z domów Przytułku dla ubogich, 
opisane w tymże dzienniku z szczegółami wykazują- 
cemi różne nadużycia i nieporządki w tym domu, wywo­
łały wielkie zajęcie między publicznością Angielską. 
Dzienniki poduiosły tę kwestję, we wszystkich k lu ­
bach o tem rozprawiano, i pełno znalazło się cieka­
wych, którzy poświęcenie w sprawie ludzkości Re­
daktora gazety wielkiego świata naśladować chcieli. 
Zwiedzanie podobnych przytułków, w łachmanach 
żebraka; stało się modą, kto nie probował kąpać się 
w cuchnącej i nieczystej wodzie przytułku,nie leżał na 
kamiennej posadzce i nie jad ł obrzydliwej jakiejś k a ­
szy, uważany był za człowieka zacofanego w przeszło­
ści. Napisano już o tem kilkadziesiąt fars i krotochwil, 
a nawet krawcy Londyńscy, wymyślili jakiś modny 
strój okolicznościowy. Ta krucjata przeciw przytułkom 
zniecierpliwiła administracje różnych przytułków sto- 
licznych, zwrócono baczną uwagę na wszystkich żą­
dających noclegu i posiłku, przestrzegając, aby się 
między niemi nie wcisnął jaki gentleman. IJtrzymu 
ją  nawet, że wjednym z przytułków oryginalną pod 
tym względem wymyślono próbę; na wstępie bowiem 
czę3tują żebraków cebulą smażoną woleju; dla nich ma 
to być przysmakiem, któregoby jednak wykwintniej­
sze nie zniosło podniebienie; kto więc wzgardzi ce­
bulą lub niechętnie ją zajada już przez to staje się 
podejrzanym o zbadanie tajemnic przytułku. Nieda­
wno jednego z takich ciekawych badaczy P. Greenhall 
administracja przytułku St. James, stawiła przed sąd 
policyjny pod zarzutem, iż będąc zamożnym, chciał 
podstępnie wyzyskiwać instytucję dla prawdziwie bie­
dnych przeznaczoną i przebrany za żebraka, zażądał 
przytułku, kiedy miał własne mieszkanie i odpowie­
dnie fundusze. Sędzia zgromił P. Greenhall surowo, 
uważając za występek, iż osoby przyzwoite jakby na 
żart udają się do przytułku dla prawdziwie nieszczę­
śliwych przeznaczonego, a poczytując obwinionemu
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za dostateczną karę przykrości, jakie miał z powodu 
tej sprawy i rozgłos z niej wynikły, uwolnił go od 
więzienia, zalecając, aby na przyszłość mniej był cie­
kawym.— Jakiś Przesadnicki taki sąd wydał o p e­
wnym literacie zbyt chłodnego temperamentu: „To 
jest człowiek tak zimny, że stojąc przy nim przez 
pięć minut, można nos odmrozić.”

W iadomości Literackie.
— Przyjaciel Dzieci, N e r 255, w yszedł z d ru k u  

i zaw iera  n astęp u jące  a rty k u ły : A rchim edes (z ryciną); Pom ­
peja  (dalszy  ciąg z 2 ma rycinam i); O czem p taszk i śp iew a­
ją? (dalszy ciąg), p rzez  St: N ow ...; S ie ro ta , p rzez FIo- 
r jan a  (dalszy ciąg, z d rzew ory tem  ry su n k u  Polkow skiego); 
W alka  z K uguareni (wyjątek z n o ta tek  podróżnego); Gęsi 
(bajka); R ozm aitości; Myśli i zdania.

— Źurzw, pismo Niedzielne, N r 7my, wyszedł 
z obrazk iem  i zaw ie ra  n astęp u jące  p rzedm io ty : O K assach  
Oszczędności, przez Ił. Orłowskiego; Szanujm y Ojców zgrzy­
białych  (wiersz J .  G.); L is t  o s tro n ach  W ieluńskich  z p o ­
w iastką miejscową, przez Paw ła G ra jn erta ; Co też  słychać 
w W arszaw ie? (opowiadanie rzem ieśln ika); R óżne  różności;
Klej sto la rsk i ulepszony; P rzeb ieg ły  Szm ul i Z agadka.

Świeżo sprowadzone z Zagranicy:
Artyfłcyalne Ząbki sztuczne; przytem  Specy­
fik i roślinne,wylccznjące szybko Ina dlti- 
gic łuta w szelkie ciet-pienln zębów, naw et
n a jb a rd z ie j popsutych, bez ich  wyryw ania. Najnowszy 
sposób uleczenia słabości uszu 1 głuchoty, 
oraz Amour, pom ocne szczególniej do up iększen ia  każdej 
p łc i i w k ażdym  w ieku; Polczyk! <lo czyszczenia 
zębów, są  dó nabycia  za cenę bardzo  względną, u  .1 . 
Neuman, D entysty  Paryzk iego , n a  K rakow skiem  P rz e d ­
m ieściu N r 23  (nowy), blizko Poczty , w godzinach od 12ej 
z ran a , i od 3ej do 5ej z p o łu d n ia , jgdzlc znroz o 
skutkach niezawodnych, każdy się przeko­
na na praktyce, od S O stu  lat renomowanej 
w Europie. (N r 2 0 8 ).______ __________________________

D ©NIESIENIA.
 -p N a żądau ie  Sukcessorów  i na  sku tek  upowa-

żn ien ia  JW g o  P rezesa  T ry b u n a łu  Cywilnego tu ­
tejszego, Kuchomoścl do spadku  po Cecylji z Lejdy- 
gów L ange, F ab ry k an ce  W yrobów M etalowych należące, a 
między tem i: M aszyny, W arsta ty , N arzędzia i Stępie do F a ­
b ryk i W yrobów M etalowych, gotowe Guziki, S rebro , M o­
siądz, X iążk i do nabożeństw a i naukow e, przeszło  30,000 
exem plarzy, L andszafty , ró żn e  Tow ary K ram arsk ie , G arde­
ro b a  kobieca, F u tr a ,  B ielizna, P o śc ie l, F o rte p ja n  i różne 
Ruchom ości, sprzedano zostaną przez publiczną licytację 
w W arszaw ie, w dom u zwanym  P o tk ań sk ie , przy ulicy D łu ­
giej pod Nrcm  557, w dniu u  (26) Lutego r. b., o godzinie 
lo e j z ra n a  i dni n astępnych .—W arszaw a, d. 5 (17) Lutego 
1866 r .—Michał Przysiecki R ejen t. (D. W.)

Dom murowany,
piętrow y, narożny, w R ynku  w mieście Rawie, 
k tó ry  urządzony  n a  Z ajazd, w k tó rym  p ię tro  

jeszcze nie wykończone, je s t  do sprzedania  z wolnej ręk i.
W  tym samym dom u je s t  dolue Mieszkanie do wy­
dzierżaw ienia, w k tórym  znajdu je  się H andel W in i K orze­
ni, to jes t: od pierwszego L ipca  r. b. W iadom ość w Rawie 
u  W łaścicielki, zam ieszkałej pod N rem  138 przy ulicy No- 
wy-Świat.—Z. I. (2460).

J e s t  do sprzedan ia  t

Possesja Ner 2895 i 6,
przy ulicy Szczyglej, m ająca rozległości 6,400 

arszy n ó w , n a  k tó rej znajduje się Dom drew niany i oficyna 
m urow ana; szacunek rs. 16,0 0 0 . W iadom ość powziąć m ożna 
przy ulicy B ednarskie j na  lom  p ię trz e , gdzie C ukiernia, 
w domu W go R a u , gdzie S tróż  miejscowy w skaże. (*46i.)



-  219  -

R E S T A U R A C J I
TOMASZA JASIŃSKIEGO Mm,

J-W R e s ta u ra c ji  m ojej przy ulicy K rakow sk ie-P rzed -| 
f  m ieście i Królewskiej pod N rem  4 u ,  wydawane b ęd ąf 
Sprócz Obi««łów m ięsnych po kop. 30, ORIADA8 
IPOSTME oraz O biady n a  porcje, wieczorem  I*IE-? 
IcZEŃ wolowi* z rożna  i wszelkie inne Potro-j 
Swy i  Aapoje.— M u z y  ka w doborowym  kom ple-f 
scie codziennie wieczorem  grywać będzie.

T. Jasiński.

— - Mł ody człowiek, mówiący językam i: polskim  i 
® ^ j S r niem ieckim , k tó ry  uczęszczał do U niw ersytetu  
w P rusach , poszukuje m iejsca Raehualatrza, Sekre­
tarza lub Magazyniera. — A dressa  u p rasza  się zo­
staw ić w R edakcji K u rje ra  W arszaw skiego, pod cyfrą E. S. 
N er 50. (2433.)

P rzy  ulicy Szpitalnej pod N r 1355C, je s t  do sp rze ­
d a n i a :  TOALETA Damska duża mahoniowa, 
)Dna ŁÓŻKA i KLĘCEAIK, za um iarkow aną

f- ■ cenę. Od godziny 2ej do wieczora oglądać m ożna. W ia ­
dom ość u  S tróża. (2341). i

Przyjmuje się do szycia ręcznego i n 
•Maszynie, w ogólności wszelką B ieliznę, wszywa Sznu 
t r e k  i rob i Z ak ładk i, zacząwszy od najcieńszych aż doi 
^najgrubszych M aterjałów . P rzy jm ują  się ogólne Roboty: 

H oteli, Ł azienek  i t. p. Z akładów , w ogólności Kra-; 
twlecczyznę, zszywa B ryty i w ykończa ca łą  Spódnice; 
Jbez względu na  m ate rja ł, szyje B archany  i K orty , a  to! 
^wszystko po cenie ja k  m ożna najtańszej, z zaręczę-'; 
tn iem  trw ałości i sta rannego  wykończenia. W iadomość; 
W Fabryce P a r a s o l i  Karola lliinehen  
i w a n g ,  w prost Z am ku, N r 297/8.

T aż  F a b ry k a  o trzym ała  nowo-zastosowany; 
Materfał na Parasole, k tó ry  o po 1 
łowę ceny tańszy  od m aterji a  przewyższa! 

trw ałością. P o siada  W ielk i W ybór Para-; 
Tgoli gotowych z różnych  m aterja łów  i na  różne u m ia r -L 
Skowane ceny. Przy jm uje  tak że  P o k ry c ia  i wszelką?? 

rR eperację  na  czas oznaczony w ykończa, (i 6,330). jS

SKRZYPCE, ograne Włoskie,
corrigow ane 1852 r., przez L ieb ich a  w W ro ­
cławiu, są do sprzedan ia  za  rs. 100, p rzy  u l i­

cy Ś to-K rzyzkiej, czw arty dom od N ow ego-Św iatu, po p r a ­
wej stron ie  n a  iszem  p ię trz e , drzwi N er 2 , każdodzienn ie  
do 9ej rano, lub pom iędzy 5 tą  a  6 tą  po po łudn iu . (2297.)

, W  b. P a łacu  H r: Zam oyskiego, przy ulicy Nowy-^ 
I^Świat N r I245a, są  do w ynajęcia od lgo  K w ietn ia r. b^

Sklep z Pakamerem,
1 SKLEPIK bez Pnkanieru #

^W iadom ość na  m iejscu w H andlu  M ydła, Świec i Naftaliny- j®
(2343). f l

Ż ąd an ą  je s t  pożyczka

od 6,000 do 20,000 Rs.
na 1 N um er h ipo tek i Domu m urow anego w W a r­

szawie przy ulicy p ryncypalnej, o raz  są do sp rzedan ia  pod 
korzystnem i w arunkam i D W A  P L A C E  z Ogrodam i i budyn­
kam i m urow anem i, m ające fronty  do budow ania od dwóch 
ulic w blizkości Nowego Św iatu, jak o też  DOM m asiy m uro ­
wany w środku  m iasta , w szacunku od 2 0 ,000  do 100,000

rs. B liższa  w iadomość pod N rem  538 przy ulicy K apitu lnej 
na  lem  p ię trze , N um er m ieszkan ia  6 ,  z ra n a  od godziny 
9ej do H e j. (2437.)

Rozkład Jazdy na kolejaelt żelaznych 
Warszawako-lfiedeńskirJ i tVarszawako- 

RydsoHkieJ, od d. 15 Sierpnia r. b.
Pociągi osobowe odchodzą.

o. N a  drodze żelaznej W arszaw sko-W iedeńsk iej: z  W a r­
szaw y o godzinie 6tej rano ; ze  Skierniew ic o godz. 7 m. 44 
ran o ; z P io trkow a o godz. 9 m. 47 rano ; z Częstochowy o godz. 
U  m. 56 rano , s ta je  w  Sosnowcu o godz. 2 m. 10 p o  p o ­
łu d n iu ; w G ran icy  o godzinie 2 po po łudn iu ; łączy  się  
z pociągam i zagranicznem i k tó re  przybyw ają: do K rakow a 
o godzinie 5 m. 22 po po łudniu ; do Lwowa o godz. 8 m. 
32 po po łudniu ; do W iednia  o godz. 5 m. 18 ran o  n a  d ru ­
gi dzień; do W rocław ia o godz. 8 m. 32 w ieczór; do B e rli­
n a  o godz. 5 m. 40 rano  n a  drugi dzień; do D rezna  o godz. 
3 m. 45 ran o  na  drug i dzień.

b. N a drodze  żelaznej W arszaw sko-B ydgoskiej: z W a r­
szawy o godzinie 2 po po łudniu ; ze Skierniew ic o godzinie 
3 ra. 50 po po łudniu ; z Ł ow icza o godz. 4 m. 19 po p o ­
łu d n iu ; z K u tn a  o godz. 5 m. 27 po poł:; z W łocław ka o godz. 
6 m. 49 po po łudniu ; z N ieszawy o godz. 7 m. 19 po p o łu ­
dn iu ; s ta je  w A leksandrow ie o godz. 7 m. 40 wieczorem , 
łączy  się  z pociągam i zagran icznem i, k tó re  przybyw ają: do 
T o ru n ia  o godz. 9 m. 21 w ieczór; do Bydgoszczy o godz. 10 
m. 24 w ieczór; do B erlin a  o godz. 5 m. 30 rano n a  drugi 
dzień; do B rukse li o godz. 5 rano  trzeciego  dnia; do j P a ry ­
ża  o godz. 10 m . 15 ran o  trzeciego  dnia.

Pociągi osobowe przychodzą.
a. Z drogi żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej: do W a rsz a ­

wy o godzinie 9 m. 15 w ieczór — w ychodząc: z Sosnowca 
o gbdz. 12 m. 54 po p o łudn iu ; z G ranicy o godz. 12 m. 50 
po po łudniu ; z Częstochowy o godz. 3 m. 11 po p o łudn iu ; 
z P io trkow a o godz. 5 m. 24 po po łudniu ; ze Skierniew ic 
o godz. 7 m. 35 w ieczór.

b. 2  drogi żelaznej W arszaw sko  B ydgoskiej: do W arsz a ­
wy o godz. 3 m. 20 po po łudn iu  — wychodząc: z A leksandro ­
w a o godz. 9 m. 25 rano ; z W ło c ław k a  o godz 10 m. 24 
ran o ; z K u tn a  o godz. 11 m. 48 po po łudniu ; ze S k ie rn ie ­
w ic  o godz. l m. 30 po po łudniu .
Rozkład biegu pociągów na drodze żela­

znej Warszawsko-PetersburggkieJ.
A )  Pociąg  k u rje rsk i (kl: I  i I I ) ,  w ychodzi z W arszaw y o 

godzinie 1 le j rano ; s ta je  w W iln ie 'o  godz: lOej m. 10 w ie­
czór; s ta je  w D ynaburgu  o godz: 3 m. 41 rano ; z P e te rsb u rg a
0 g. 7 w ieczór.— Z  L andw erow a w ychodzi o g. 7 m. 7 ran o
1 sta je  w W ierzbołow ie o g. 10 m. 20 rano ; z D y n ab u rg a  o g. 5 
rano ; s ta je  w R ydze o g. 11 m. 2 rano.

B) Z P e te rsb u rg a  pociąg k u rje rsk i (kl: I  i II), w ychodzi 
o g. 11 rano ; s ta je  w D ynaburgu  o g. 1 m. 49 w nocy; w W il­
n ie  o g. 6 m. 19 rano; w W arszaw ie  o g. 5 m. 20  w ieczorem .— 
Z  R ygi w ychodzi o g . 5 w ieczór; s ta je  w D ynaburgu  o g. 10 
m. 55 w w ieczó r.— Z  W ierzbo łow a o g. 6 w ieczór i s ta je  
w Landw erow ie o g. 10 m. 33 w w ieczór.

C) P o c i ą g  o s o b o w y ,  (kl: I, I I  i I I I) , w ychodzi z W  a r-  
s z a w y  o g odz: U  w w ieczór; s ta je  w W iln ie  o g  1 m. 30 po 
poł:; w  D y n aburgu  o g 7 m. 36 w  w ieczór; w P e te rsb u rg u  o 
g. 12 m. 10 w p ó ł:. — Z L andw erow a wychodzi o g. 12 m. 59 
w poł:; s ta je  w W ierzbo łow ie o g. 7 m. 35 w wieczór. — Z  Dy- 
n ab u rg a  wychodzi og. 8 m. 33 rano ; s ta je  w R ydze o g. 5 m. 6 
w w ieczór. '

D) P o c i ą g  o s o b o w y  (kl: I ,  I I  i I I I ) ,  w ychodzi z P e t e r -  
s b u r g a  o g. 5 w ieczorem ; s ta je  w D ynaburgu  o g. 8 m. 38 r a ­
no; w W ilnie og . 1 m. 47 po poł:; w W arszaw ie  og. 4 m. l o r a -  
n o .— Z  Rygi wychodzi o g. 10 m. 40 ran o ; s ta je  w D ynaburgu 
o g . 6 m. 43 w ieczorem .— Z W ierzbołow a wychodzi og . 8 m. 45 
rano; s ta je  w Landw erow ie o g. 1 m. 46 po po łudniu .

UW AGA. Sprzedaż ' biletów  i ekspedycja  tłom oków  ro z ­
poczyna się n a  godzinę przed  odejściem  pociągu S przed aż  
biletów  u sta je  n a  5 m inu t p rzed  w yruszeniem  pociągu, a  
ekspedycje tłom oków  n a  m in u t 15. K ażdej osobie d rogą  
żelazną  jad ące j, p rzy jm uje  się b ezp ła tn ie  p ak u n k i, n ie  p rz e ­
w ażające  funtów  40.
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Ostatnie Wiadomości.
Jeden z dzienników niemieckich donosi, że Arcy- 

X\ątęLudwik: Wiktormu być mianowany Palaty nem Wę­
gierskim, i że podróż jego do Budy jest z tein w związ­
ku .— Węgierska Izba Deputowanych rozpoczęła d. 15 
b. m. rozprawy nad adresem. —Sejm Kroacki uchwalił 
przedstawić Cesarzowi projekt adresu Mrazewicza (za 
unją z Węgrami), jako wotum mniejszości.— Wkrótce 
ma się zebrać w Buda-Peszcle kompletna Rada Mini­
strów. Powołani tam zostali Baron Kussewicz i Hr: 
Haller, Zarządzający Kancelarjami Nadwornemi 
Kroacko-Slawońską i Siedmiogrodzką.— Między-na- 
rodowa Komissja sanitarna ukonstytuowała się 13go 
b. m. urzędownie w Konstantynopolu, a zgromadzenie 
powitane zostało przemową przez Ali-Paszę. Regular­
ne posiedzenia mają się rozpocząć w Poniedziałek po 
Świętach Bajramu.— Derwisz-Pasza wyruszył z no- 
wemi wojskami do Libanu.— Z Aten lOgo b. m. piszą, 
że Ministerstwo Greckie zostało utworzone w skutku 
niespodziewanie uchwalonego przez Króla odroczenia 
Izby. — Okólnik Mocarstw opiekuńczych do Posłów 
w Atenach, grozi, że jeśli stronnictwa nie porozumią 
się dla uregulowania finansów i przywrócenia porząd­
ku, wówczas przedsięwzięte będą skuteczniejsze środ­
ki. — W Mołdawji wybuchnęła znowu cholera,

Paryzki „Memoriał dipl:” z 17 b. m. pisze: Austrja 
i Włochy zamierzają zawrzeć układ w celu poprawy 
swych stosunków handlowych i administracji konsu­
larnej.— Zapewniają, że Cesarz Franciszek-Józef, go­
tów jest dostarczyć Cesarzowi Maxymiljanowi tyle 
wojska, ile ten zażąda, pod warunkiem, aby żołnierze 
ci wcieleni byli do arraji Mexykańskiej i aby wszelkie 
koszta ponosił Mexyk. — Rząd Angielski zwołał obie 
Izby Parlamentu na nadzwyczajneposiedzenie, w dniu 
17 b. m., dla przedstawienia bilu o zawieszeniu w Ir- 
landji aktu .,Habeas corpus.”

„Pester.-Lloyd“ donosi, że przyjazd Ministrów do 
Pesztu został odłożony.— Izba Węgierska deputowa­
nych toczyła 16b. m. dalsze rozprawy nad adresem. De­
putowany Bartal podał ,duże poprawki. — Z Bejrutu 
8go b. m. nadchodzi wiadomość, że stronnicy Kare- 
ma poddali się, i że on uczyni wkrótce to samo. Spo­
kój ność przywrócono. — Xiążę Napoleon przybył 
do Medjolanu 18go b. m.

Poseł Pruski Hr: Goltz, miał przybyć z Paryża do 
Berlina 17go b. m. z powodu polityki zagranicznej. — 
W Wiedniu 17go b. m. urzędownie ogłoszono rozsze­
rzenie traktatu  handlowegoAustrjacko Sardyńskiego, 
na wszystkie prowincje Włoskie. (Ind: Bel:)._______

D O N IESIENIA.
Rs. 3 nagrody!

Otrzyma, kto wykryje SREGASŁEIi. srebrny, 
grawerowany repetjer, sam od siebie każdą godzi­

nę bijący i za popchnięciem sprężyny powtarzający, 2 razy 
nakręcający się, z cyferblatem srebrnym, na którym prócz 
innych ozdób, jest wyrżnięty Herb familijny poszkodowane­
go dw a topory, drogą pamiątkę jego stanowiący, wraz 
z kluczykiem złotym bregietowskim i łańcuzkiem stalowym, 
a który Zegarek skradziony został w domu przy ulicy Ma- 
rjenstad pod Nrem 2658, dnia i5go b. m. we Czwartek. — 
Uprasza się WW. Zegarmistrzów i inne Osoby, aby na rze­
czony Zegarek baczenie dawały, a wrazie dostrzeżenia one-

go, raczyły poszkodowanego pod Nrem 2658 mieszkającego, 
którego miejscowy Stróż wskaże mieszkanie, Redakcję Kur- 
jera Warszawskiego, lub najbliższą Władzę Policyjną zawia­
domić. (2476.)

Piesek z gatunku Pinczerów,
biały, z czarnemi łatkami, zginął. — Łaskawy 
znalazca raczy go odprowadzić pod Ner 402 

ulica Krakowskie-Przedmieście, wprost Śgo Krzyża, za na­
grodą.—Wiadomość u Stróża. (2483 .)

10 Rs. nagrody!
Otrzyma, kto odniesie J P IK S K A , lub da o 

nim dokładną wiadomość, do domu pod Ner 
471 lit: B, przy ulicy Senatorskiej, w ostatniej bramie na 
lewo, nie dochodząc do Resursy Kupieckiej, na dole. Pie­
sek ten z gatunku Pinczerów, mały, ciemno-szarego koloru, 
z łebkiem znacznie jaśniejszym, ogonem i uszkami obcięte- 
mi, który zginął w przeszły Poniedziałek na Nowym-Swiecie.
 ______   (2484.)

O S T U  i t  CII O s t e n d z k i e  i  K s l s z t y ń -  
i l ł l e  z Flensburga, codzień świeże, nadchodzą 
do Handlu Win i Delikatesów A . S t ę p l t o w -  

— Tenże Handel otrzymał S IE Ł A -  
'W Y  Augustowskie wędzone. (17,448).

O S T R Y C iI  O s j e n i l z k i c  świeże, nad­
chodzą codziennie do Handlu pod firmą JF óze- 
fł* Bi ii Sar, w Gmachu Teatru, ulica Wierzbo­
wa. (16,414).

TEATR WIELKI
Dziś, UHaliana inAlgeri. (Przez Artystów Włoskich. 

Abouatnent Lit:BNi*18).— Jutro, Koncert P.Bottessi- 
wina kontrabasie.— Śpiewka Pana Fortunata. — Uwer­
tura z Opery Pardon de Ploermel.— Tańce Perskie. 

TEATR ROZMAITOŚCI.
Dziś, Starsza Siostra.— Majster i  Czeladnik.
C S iib łn e t A l e t o s l t o p ó w . — W Sali Resursy Obywa­

telskiej od godziny 11 ej rano do 9ej wieczór. Cena wejścia 
Kop: 30. Dzieci płacą połowę. (19,419).

O k o w i t y  próby 10, płacono dnia lago b. m., za wiadro od 
rs. 2 kop 66% do rs. 2 kop. 71; za garniec od rs—  kop. 87 
do rs. — kop. 87 %.

!&.«**•» €3!l©S«5y W afeasaw r* !* !* )!.— D. i9go Lutego 
r. b .: za obligi skarbowe loo rs. oprócz kuponu, żądąją rs. 85 
kop 75, dają rs. 85 kop. 33; za Listy zastawne Sgo okresu 
oprócz kup: za loo rs., żądają rs. 83 k. 75, dają rs 83 k. 40; 
za Listy likwidacyjne za rs. 100, żądają rs. 74 k. —, dają rs.
— k. — ; za nową Rossyjską pożyczkę premiową z roku 
1865 (oprócz kup:) oryg: żądają rs 116 k. 75, dają rs. u s  
k. 33; Metalliki Lutowe żądają rs. — kop. —, dają r3. 
loo kopiejek —; Metaliki Sierpniowe— żądają rs. — ko­
piejek —, dają rs. loo kop. —; Ka Bilety Banku Cesarstwa, 
oprócz kuponu, żądają rs. 91 k. 75, dają rs. 91 kop. —; 
za Akcje drcgł żelaznej Warszawsko Bydg: po rubli sr: 
100 , żądają rs. 68 k. —, dają rs. 67 k. 33; za akgje Drogi 
«elo*nnj -V.-W. za sztukę żąuają rs. 77 k. 50, dają rs. 77 k. —; 
za akcjo Głów: Tow: Rossyjsk: Dróg żelaznych żądają rs. 125 
k. 25, dają rs. — k. —; za akcje kolei żelaznej Warszaw- 
sko-Terespolskiej żądają rs. 103 kop. 50, dają rs. 103 k. —; 
za Obligacje cząstkowe z r. 1835 po zip. 500, dająrs. 102 k. 50; 
za certyfikaty Banku na oblig: cząst: lit: A. po Złp. 300  d a ­
ją  rs. 51 k. 25; lit: B. po Złp. 200 bez kuponu, dają rs. 27 k.
— (z kupouami dają rubli srebnych 34 kop. —); za dowody 
Kommis: Centr: Likwid: za rs. 100 , dają rs. 43 kop: 50; 
za Pożyczkę Ros: 5tą z r. 1854 oprócz kuponu, żądają rs. 
87 kop. 25, dają rs. — kop. —; za oblig: Głów: Tow: Ros: 
dróg żelaz: po tran: 2,ooo, żądają rs. —j  dają rs. 92 k. 75. 
Za Akcje Fabryczno:Łodzkie żądają rs 100 k. —, dają rs. 
loo kop. — Pół imperjały rossyjskie płacono rs. 6 kop. 45. 
Dukaty hol. nowe płacono rs. 3 kop. 75. — Wartość kupo­
nu bieżącego od Listów zastawnych od rs. 100, k. 63% ; od 
Listów likwidacyjnych od rs. loo, kop. 87’/,.
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